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SPRAWY PCLSKIE.
Jak wyglądają Targi poznańskie?

Targi poznańskie otwarto w niedzielę przy 
najpiękniejszej pogodzie. Jak już donosiliśmy, 
wypadły tegorocźne Targi poznańskie wprost 
wspaniale. Obszar na stoiska został powiększony
0 7000 metrów kwadratowych. Pomiędzy innymi 
zjechali na otwarcie Targów Poznańskich p. mi­
nister Handlu i Przemysłu Kwiatkowski, oraz 
nasz skarbowy i gospodarczy doradca z Ameryki 
p. Karol Dewey, ażeby się przekonać o naszej 
pr zedsiębiorczości, co ma dla nas wielkie znacze­
nie ze względu na pożyczki amerykańskie. Mi­
nister Kwiatkowski wyraził radość ze święta
1 pokazu życia gospodarczego jakim  są Targi po­
znańskie. Tak min. jak przedtem i prezydent Ra­
tajski widzą w tegorocznych Targach zapowiedź 
pomyślnych wyników przyszłorocznej wielkiej 
Powszechnej W ystawy Krajowej, która Polsce i 
całemu światu da poznać różnolitość, bogactwo i 
pracowitość polską.

Przedewszystkiem wspaniale przedstawia się 
nasz przemysł włókienniczy i ceramiczno-porce- 
lanowy, dalej meblarski, chemiczny, radjowo - e- 
lektryezny itd. Szczególną uwagę zwracają pierw­
sze polskie samochody, fabrykowane przez Towa­
rzystwo akcyjne „Stetysz". Bogatym jest również 
dział maszyn rolniczych. Ze zagranicy bogato się 
zaprezentow ała Francja ze szczególnie piękną wry 
stawą jedwabi.

87 miljonów złotych
pożyczki na rozbudowanie się otrzyma wkrótce 
m iasto Łódź od pewnej spółki angielskiej. Poży­
czka zostanie udzieloną w dw óch ratach. Amorty­
zacja i spłacanie procentów' nastąpi dopiero po 
5 latach od chwili otrzym ania całkowitej sumy.

Bolszewizm zaczyna na naszych granicach 
grasować.

Pisaliśm y niedawmo, że na Wileńszczyźnie 
przyłapano bandytów, którzy mieli przy sobie boi 
szew ickie gow'ody, z których wynikało, że są p ła t­
nymi agentam i bolszewickimi z nakazem palenia 
i niszczenia dobytku na pograniczu. Wiadomości 
te potw ierdzają się. W ostatnim  czasie wryłapano 
na rozmaitych miejscach bandytów , którzy napa­
dali rabowali i palili.. W Jaworowie napadli na 
kupców' żydowskich i obrabowali ich. Gdy ich 
chciano przyaresztow'ać, zaczęli strzelać do po­
licjantów. We w'si Horbasze wr powiecie lwow­
skim w targnęli bandyci do mieszkania Tekli Pa- 
zaniuk i ranili ją ciężko w głowrę a następnie 
zbiegli. W powiecie krośnieńskim  włamali się 
bandyci do mieszkania gospodarza Zycha w' Od- 
rzychowie, lecz spłoszeni zbiegli.

ZE ŚWIATA.
O wojska sowieckiem.

W ostatnim  czasie św iat się interesuje tern, 
co sowiety mówią o wieczystym pokoju. Niedaw­
no znowu naczelny wódz wojsk rosyjskich Woro- 
szyłow' oświadczył, że sowiety swą arm ję orga­
nizują. W obec tego nie od rzeczy będzie dowie­
dzieć się, jaki jest właściwy stan  arm ji rosyjskiej. 
Otóż na podstawie najnowszego obliczenia urzę­
dowego posiadają obecnie sowiety armję, liczącą 
562 tysięcy żołnierzy. Arm ja ta  jest podzieloną 
na 30 kadrowych dywizyj piechoty, takiej samej 
mniejwięcej ilości dywizyj „terytorjalnych“, któ­
rych zadaniem  jest szkolenie większości pobo­
rowych.

Służba wojskowa trw a w Rosji 21 lat, z czego 
dw a lata  przypadają na przysposobienie wojsko­
we w szkołach 5 lat na służbę aktyw ną i 14 lat na 
służbę w rezerwie i pospolitem ruszeniu. (Rezer­
wa do 34 roku życia, pospolite ruszenie do 40-go 
roku życia.)

Wtorkowe gazety niemieckie rozpisują się o 
odpowiedzi, jakiej udzielił rząd niemiecki rządo­
wi am erykańskiem u na wniosek am erykański o 
wieczystym pokoju na świecei. „Taegliche Rund- 
schau“, będąca półurzędowem pismem m inistra 
Stresem anna powiada, że wniosek am erykański 
nie stoi bynajmniej w sprzeczności z podobnymi

Wojska nacjonalistyczne posuwają się zwy­
cięsko naprzód. Miasta Szantung i Szinanfu zo­
stały już zdobyte. Pomiędzy wojskami chińskiemi 
a oddziałem japońskim  doszło już do starcia. 
Zdaje się jednak, że nie będzie z tego poważniej-

Okres służby czynnej nie zawsze jest ten sam 
i zależy od tego, w jakich formacjach służy pobo­
rowy. W tak zw anych formacjach kadrowych słu­
żba w szeregach trw a dwa lata, pozostałe zaś trzy 
lata  przypadają na „długoterminowy urlop". Po 
borowi, przydzielani do formacyj terytorjalnych, 
odbywrają swą służbę w kilku term inach w ten 
sposób, że co rok przebywają w szeregach tylko 
po kilka tygodni. Całkowity okres służby w‘ dy­
wizjach terytorjalnych nie może jednak przekra­
czać pięciu miesięcy.

Ogólna ilość dywizyj piechoty wynosi w Ro­
sji obecnie 67, z czego 35 przypada na dywizje te- 
rytorjalne. Dywizyj kawaleryjskich liczy arm ja 
czerwona 12, prócz tego istnieje jeszcze 9 oddziel­
nych brygad kawalerji. Dwie, w zględnie trzy, dy­
wizje piechoty tworzą jeden korpus. Korpusy ka- 
walerji składają się zawsze z 2 dywizyj.

Artylerja rosyjska jest stosunkowo słaba, 
gdyż na jedną dywizję piechoty przypada zale­
dwie 10 bateryj, z których każda rozporządza 
trzem a lekkiemi działami. Ponadto na jeden ko­
rpus przypadają trzy ciężkie baterje.

Liczebność etatowa dywizji kadrowej wyno­
si 8500, a dywizji terytorjałnej — 1400 żołnierzy.

Cała Rosja sowiecka podzielona jest pod 
względem adm inistracyjno-wojskowym na 7 o- 
kręgów', które nie obejmują jednak samodzielnej 
arm ji kaukaskiej, frontu Turkiestańskiego i od­
dzielnego kom isarjatu  Kirgiskiego.

Na czele sił zbrojnych stoi komisarz spraw' 
wojskowych (w chwili obecnej urząd ten piastuje 
Woroszyłow), który równocześnie jest przewod­
niczącym rewolucyjnego sowietu wojennego. So­
wiet ten jest stałą instytucją kolegjalną, spraw u­
jącą nadzór nad 10 urzędami wojskowymi, odpo- 
wiadającemi mniej więcej przedwojennym ad­
m inistracjom  wojskowym w carskiej Rosji.

Zaznaczyć tu  jeszcze wypada, że siły zbroj­
ne nie ograniczają się tylko do arm ji i floty czer­
wonej. Dla celów' utrzym ywania porządku w k ra ­
ju zo j^nizow 'ała  w swoim czasie własne wojska 
czrezwyczajka, a mianowicie jeden korpus ochro­
ny pogranicza i jeden korpus t. zw. ochrony w'e- 
wnętrznej.

Pierwsze strzały powyborcze przeciw komu­
nistom.

Rząd francuski zabrał się zaraz po wyniku 
wyborów ostro do komunistów, w czem przeszkód 
nie będzie miał, bo wielki ubytek głosów' komu­
nistycznych zaświadczył, że naród ma dosyć ich 
rządów. Kazał aresztować 17 osób, pomiędzy in- 
nemi studentkę za to, że rozdzielały po kraju  o- 
dezwę jakiejś Generalnej Federacji Pracy, doma­
gającej się porzucania pracy na 1-go Maja.

Generał Wrangel.
Generał W rangel, który kilka dni temu u- 

m arł pochodził z bałtyckich Niemców'. Podczas *

trak tatam i Ligi Narodów i traktatem  podpisa­
nym w Locarno i Niemcy w swej odpo­
wiedzi położyli na to główny nacisk, 
mając nadzieję, że projekt ae mery kański nie sto- 
i bynajmniej w sprzeczności z ogólnem rozbroje­
niem.

szych następstw , ponieważ rząd nacjonalistycz­
ny chiński zgodził się na wpuszczenie oddziału 
japońskiego do zdobytego m iasta dla ochrony ob­
cokrajowców, głównie japońskich.

przewrotu w Rosji walczył po stronie generała 
Korniłowa, przeciwko Kiereńskiemu. W r. 1919 
postanow ił walczyć na śmierć i życie z bolszewi­
kami i zebrał własną arm ję ochotniczą, z którą 
zdobył nasamprzód Carycyn. W roku tysiąc dzie­
więćset dwudziestym objął dowództ nad szczątka 
mi arm ji po Denikinie. Armja okopała się na Kry­
mie, a w' lecie rozpoczął z nią natarcie na wrojska 
bolszewickie. Z początku powodziło mu się, po­
nieważ wojska bolszewickie zajęte na froncie 
polskim, nie miały wystarczających rezerw dla 
podjęcia z nim walki. Niebawem stało się z nim 
podobnie, jak z jego poprzednikami. Został pobi­
ty na głowę. W ojska jego poszły w rozsypkę i 
dziesiątki tysięcy, chroniąc się przed prześlado­
waniem bolszewickiem, uciekło do Konstantyno­
pola. W rangel nie porzucił jednakowoż myśli o 
zemście, ale choroba i śmierć nieubłagana nie po­
zwoliły mu zam iaru więcej wykonać.
Na 20 miljonów marek niemieckich pałac ogra­

biony.
Gazeta niemiecka „Welt am Montag“ podaje 

w iadomość, że były cesarz W ilhelm przy pomocy 
b. następcy tronu i przy cichej zgodzie władz 
pruskich wywiózł z dawnego zamku cesarskiego 
w Berlinie drogocenne zbiory porcelany i gobeli­
nów, oszacowane na około 20 miljonów m arek 
niemieckich. Z tych to obrazów sprzedał niedaw­
no cesarz W ilhelm cenne obrazy W atteau i Ru- 
bens za sumę kilku miljonów: marek niemieckie­
mu handlarzowi am erykańskiem u. Niektóre nie­
mieckie gazety nazywają to prostą kradzieżą.

Aresztowanie dyktatora bolszewickiego.
Aresztowanie bolszewika Bela Kun we Wie­

dniu wywołało wr całej Europie, a zwłaszcza na 
Węgrzech ogromne wrażenie. Toć jest to ten sam  
Kun, który po przegranej wojnie wywołał na Wę­
grzech przewrót bolszewicki i panował tam krw a­
wo przez kilka długich miesięcy, zanim obecne­
mu nam iestnikowi Horthy‘emu nie udało się stłu  
mić bolszewizmu na Węgrzech.

Policja austrjacka m iała wiadomości o jego 
przyjeździe na kilka dni przedtem. Wydelegowa­
no najsprytniejszych agentów' dla wyśledzenia 
ptaszka. Bela Kun został aresztowany wr pewnej 
drogerji i to w momencie, gdy do niej wstępował. 
Foniewraż swej tożsamości energicznie się zapie­
rał, sprowadzono radcę dr. Pressera, który go już 
w r. 1919 widział, bowiem za ten czas wcale się 
on nie zmienił.

W r. 1920 po upadku rządów' bolszewickich 
na Węgrzech um knął Kun do Wiednia. Stam tąd 
go jednak porzegn. Uszedł tedy do Moskwy gdzie 
go zrobiono naczelnikiem kancelarji dla zrewo­
lucjonizowania Europy i przebywał we W iedniu. 
Nigdy go się jednakowoż przytrzymać nie udało. 
W drogerji przed którą Kuna zatrzymano, znale­
ziono mnóstw '0 m aterjału  obciążającego. Panuje

Niemcy a traktat antywojenny.

Wojna domo? a w Chinach.

JULIUSZ VERNE.

0  płomieniach indyjskiego buntu.
49) -------------

Dnia tego obozowaliśmy w cieniu olbrzymich 
bananów! noc była równie cicha i spokojna jak 
dzień ją poprzedzający, naw'et ryk dzikich zwie­
rząt nie zakłócał ogólnej ciszy. Nasz słoń spoczy­
wał, nie wydając żadnego głosu, ogniska poga­
szono, a nawet dla dogodzenia kapitanowi, Banks 
nie puścił do oczu stalowego słonia p rądu elek­
trycznego, które z tego powodu świeciły jak dwie 
wielkie latarnie. Nawret i to nie pomogło, żadne 
zwierzę nie pokazało się.

Tak trw ało przez dwa dni następne 1-go i 
2-go czerwca. Kapitan był wr rozpaczy.

— Zamieniono mi moje królestwo Audh — 
powlarzał, — przeniesiono je do Europy; nie ma 
ani jednego tygrysa, zupełnie jak w dolinach 
Szkocji.

— Być może, kochany kapitanie, — odrzekł 
pułkownik Munro, — że po statnich obławach 
zwierzęta oddaliły się gdzieś daleko, ale nie smuć 
się, jak tylko zbliżymy się do stóp gór Nepalu, bę­
dziesz mógł zadowolić swrą m yśliwską nam ięt­
ność.

— Tem się tylko pocieszam, — odrzekł kapi­
tan  Hod — inaczej trzebaby nasze kule przetopić 
na drobny śrut.

Dzień 3-go czerwca był nadzwyczaj skwarny; 
gdyby nie wielkie drzewa, ocieniające drogę, by­
libyśmy się chyba literalnie popiekli w' naszym 
ruchom ym  domu. Term om etr wskazywał 48 sto­

pni w' cieniu, nie zawlewał naw'et najlżejszy wie­
trzyk. Może to palące powietrze było powodem, że 
dzikie zwierzęta nie porzuciły swoich nor nawet 
i w nocy.

Nazajutrz już ze wschodem słońca, horyzont 
był od strony wschodniej nieco zachmurzony. 
Przedstaw iał się nam  wtedy przepyszny widok 
zjawiska mirażu, które w jednych częściach Indji 
nazywają „seesasur“, czyli złudzenia wzrokowe.

Nie pokazała nam  się, jak to najczęściej by- 
w'a, złudna powierzchnia wody z odbitemi w jej 
przeźroczach przedmiotami, ale cały łańcuch nie­
wielkich wrzgórz, na których wznosiły się najfan­
tastyczniejsze pałace i zamki, na podobieństwo 
starożytnych schronień burgrafów, na krańcach 
doliny Renu.

W jednej chwili zostaliśmy przeniesieni w ro­
m ańską okolicę starej Europy, ale o pięć lub sześć 
wieków wr tył, w pełnię średniowiecza.

Zjawisko m irażu przedstawiało się tak wy­
raźnie że można było uwierzyć w jego rzeczywi­
stość. To też stalowy nasz olbrzym z całym przy­
rządem tegoczesnej techniki, pędzący ku jakie­
muś grodowi XI stulecia, wydawał mi się daleko 
niewłaściwszym, niż gdy otoczony kłębam i pary, 
przebiegał krainy W isznu i Brahmy.

— Stokrotne dzięki, w spaniała przyrodo! — 
zawołał Hod, — przecież po tylu m inaretach, me­

czetach, pagodach, kopułach, raczyłaś okazać 
nam jakiś stary  gród z czasów feudalnych, roz­
taczając przed naszemi oczyma rom ańskie i go­
tyckie cuda!

— Jakiż poetycki zapał ogarnął przyjaciela 
Iloda! — zawołał Banks, -— czy nie połknął on ja ­
kiej ballady przed śniadaniem.

— Śmiej się i szydź sobie kolego Banksie, ale 
patrz! Oto przedmioty na pierwszym planie zwię­
kszają się! krzaki zmieniają się w drzewa, pa­
górki w góry.

— A gdyby tu były koty, zmieniłyby się w' ty­
grysy, wszak tak kapitanie?

— Ach jakby to było dobrze, kochany Ban­
ksie! — zawołał kapitan. — Ale otóż moje prze­
śliczne nadreńskie pałace rozwiewają się nagle w 
rzeczywistość, prosty krajobraz królestwa Audh, 
w którem nawet dzikie zwierzęta nie chcą mie­
szkać!

Słońce ukazując się od wschodniej strony ho­
ryzontu, zmieniło załamywanie się światła. Wzgó 
rza i wznoszące się na nich zamki i m iasta rozwi­
jały się jak pałace z kart za dmuchnięciem, prze­
kształcając się w' płaszczyznę.

— Ponieważ zjawisko znikło już unosząc za 
sobą poetycką werwę kapitana Hod, czy chcecie 
przyjaciele moi wiedzieć co ono zapowiada? — 
rzekł Banks.

— Prosimy, kochany inżynierze, — zawołał 
kapitan  Hod.

— Oto bardzo bliską zmianę tem peratury. Są 
to pierwsze dnie czerwca, w których zawsze w 
tych stronach następują zmiany klimatyczne, a z 
niemi perjodyczne deszcze.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



cgólne przekonanie, że Kun pracował nad organi­
zacją rewolucji komunistycznej na Węgrzech.

Niemcy posłały już odpowiedź.
Rząd niemiecki doręczył posłom am eiykań­

skim odpowiedź na antywojenny projekt am ery­
kański. Odpowiedź tę doręczył m inister Strese- 
m&nn osobiście posłowi am erykańskiem u w Ber­
linie, a wkrótce potem posłom państw  Wielkiej 
Ententy. Jaką jest ta  odpowiedź, o tern dowiemy 
się niebawem, ale niepomyślną dla rządu am ery­
kańskiego ona nie będzie, skoro się Niemcy z nią 
tak pospieszyły.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
Proces beatyfikacyjny generała.

Biskup Algieru ogłosił podjęcie procesu ka­
nonicznego nad stopniem cnót generała de Sonis, 
urodzonego w 1825 r. w Guadelupe, a zmarłego w 
r. 1887. W czasie wojny w 1870 r. generał, wielo­
krotnie się odznaczył, szczególnie jednak w bit­
wie pod Loginy, gdzie był ciężko ranny. Przyjął 
wówczas ostatnie Sakram enta z pobożnością, któ­
ra  była zbudowaniem dla całego wojska. Pewne­
go dnia de Sonis powiedział wobec swoich ofice­
rów słowa, które stały się potem sławne: „Nigdy 
nie będzie kapitulował ten, co żvje w pokoju z 
Bogiem".

Ż karty żałobnej duchowieństwa polskiego 
w Ameryce.

W Milwaukee um arł ks. dr. Józef Chylewski. 
Urodzony w r. 1876 w Gostyczynie, na Pomorzu. 
Do Ameryki przybył w wieku dziecięcym z rodzi­
cami. Skończył polskie sem inarjum  w Orchard 
Lakę, następnie wyjechał na wyższe studja do 
Rzymu, gdzie zyskał stopień doktora filozofji. Po 
powrocie do Ameryki został w ikarjuszem  w pa­
raf ji św. Jadwigi u ks. Celichowskiego. W r. 1903 
zostaje proboszczem w Manitowoe, później kape­
lanem Sierocińca, a od r. 1915 proboszczem w 
Princeton. Zmarły pracował owocnie we wszyst­
kich dziedzinach życia duchownego, szanowany 
przez bliższe i dalsze otoczenie. Ostatnie lata prze­
pędził na plebanji proboszcza Kiełpińskiego w 
Mihvaukee.

Marszałek Daszyński księciem Afganistanu.
Marszałek Daszyński otrzymał order „Słońca4 

2 klasy z płaszczem purpurowym , do którego jest 
przywiązany tytuł księcia Afganistanu. Taki sam 
order otrzymali wszyscy ministrowie. Prezydent 
Rzeczypospolitej i marszałek Piłsudski otrzymali 
tytuły wielkich książąt bo otrzymali order „Słoń­
ca' pierwszej klasy z płaszczem błękitnym.

Obchód sławnej rocznicy.
W Białogrodzie i Zagrzebiu obchodzili patrjo- 

ci chorwaccy bardzo uroczyście pamięć wielkich 
swych synów hr. Zrinsky‘ego i Frankopana, k tó­
rzy w r. 1663 zostali ścięci przez rządy austrjackie 
za obronę swobód narodu chorwackiego.

Zatarg pomiędzy Anglją a Egiptem.
We wtorek po południu miał się w Kairze ze­

brać rząd egipski w celu udzielenia Komisarzowi 
angielskiemu odpowiedzi na żądanie rządu an­
gielskiego, domagające się skasowania ustawy o 
zebraniach i stowarzyszeniach. Rząd angielski 
domagał się odpowiedzi w ciągu 3 dni i wysłał 
już na wody egipskie 2 wojenne okręty i kilka 
krążowników dla zjednania sobie respektu ze 
strony rządu egipskiego.

Rząd Poincarego.
Rząd Poincarego będzie liczył 320 posłów , któ 

rzy go całkowicie będą popierali, a 460 posłów-, 
o ile będzie chodziło o politykę gospodarczą.
Żywioły podziemne i nadziemne nie mogą się 

uspokoić.
W Południowych Niemczech szaleją straszne 

burze, które zniszczyły wrielką część zbiorów te­
gorocznych. Pioruny spaliły sporą ilość stodół ze 
zapasami żywności. Znak to, ażeby się Niemcy 
ze swą polityką upam iętalir a lepiej Pana Boga 
prosili by gniew od nich odwrócił.
W pobliżu Koryntu utworzył się wulkan morski.

W pobliżu miejscowości Lutraki dotkniętej 
jak wiadomo poważnem trzęsieniem ziemi, utw o­
rzył się w morzu wulkan podmorski. W oddale­
niu 5 kilometrów- od Koryntu wydobywają się bez 
przerwy gęste kłęby dymu z fal' morskich. Zjawi­
sko to budzi przerażenie wśród mieszkańców.

Lotnicy niemieccy w Nowym Yorku.
Lotnicy niemieccy ze statku  „Bremen" przy­

byli w poniedziałek do Nowego Yorku, gdzie ich 
uroczyście powitano.

P R O G R A M
obchodu Święta 3-go Maja.

Unia Z-go moja o godz. 7 45 wlecz w Hotelu Centralnym.
1. WIECZORNICA.

urządzona przez Szkołę Wydziałową z współu­
działem orkiestry wojskowej.

2. CAPSTRZYK
i Baonu Strzelców- z współudziałem Stowarzyszeń 
Przysposobienia Wojskowego o godz. 21-szej.

Dnia 3-go maja przed poł.
1. O godz. 6-tej pobudka przez I Baon Strz.
2. O godz. 7,15 Nabożeństwa w kościele Far- 

nym dla dzieci szkolnych.
3. O godz. 10-tej uroczyste Nabożeństwo w 

kościele Farnym .
4. Po Nabożeństwie odmarsz na Rynek przed 

ratusz, przemówienie p. Burm istrza Dr. 
Sobieraj czyka.

5. Defilada W ojska i Stowarzyszeń P. W. na 
Rynku.

6. Bieg sztafetowy Cyklistów stowarzyszeń 
Przysp. Wojsk.

7. Koncert Orkiestry wojskowej na Rynku.
Dnia 3-go maja po południu:

1. O godz. 2,30 wymarsz Stowarzyszeń i Mło­
dzieży szkolnej z PI. Jagiellońskiego na 
boisko do parku  miejsk.

2. O godz. 3,30 koncert, zawody lekko-atle- 
tyczne, gry i zabawy pod przewodn. p. prof 
Szczepańskiego.

3. O godz. /-mej zakończenie i rozdanie na­
gród.

O liczny udział w- powyższych uroczystoś­
ciach  prosi Komitet.

KRONIKA MIEJSCOWA.
CHOJNICE, dnia 2. maja 1928 r.

— tUprasza się o wywieszenie chorągwi. Szanowne o-
i>> watelstwo miasta Chojnic uprasza się niniejszem o wy­
wieszenie chorągwi z okazji uroczystości narodowej i o 
ile możności o godne przystrojenie ulic i domów. Nie po- 
winno być domu, nawet w odleglejszych zakątkach mia­
sta, z któregoby nie powiewała chorągiew. Spodziewać się 
również wypada, że każdy zaopatrzy jak najhojniej swe 
okno w nalepki.

— Sprostowanie. We wczorajszym łańcuchu na budo- 
» wę samolotów sanitarnych zakradły się dwa błędy. Pan

kierownik Ciecierski wezwał bowiem do prowadzenia III 
a nie II łańcucha. Zaś nazwisko w II łańcuchu winno 
brzmieć „Patkowskiego".

— W dniu 3-go Maja wszystkie okna naszych domów 
powinny być ubrane nalepkami To w. Czytelni Ludowych. 
Na ten sam cel odbędzie się 3-go maja zbiórka uliczna 
Niech nikt na oświatę grosza nie szczędzi.

— Nie skąpcie ofiar. Dzień 3-go Maja, jest dniem o- 
narnosci powszechnej na rzecz niezmiernej wagi na bi­
blioteki, na książki polskie, na oświatę powszechną W 
dniu ogólnej radości i wesela, niech każdy na kogo ile stać 
ztoży ofiarę na ten wzniosły cel — każda ofiara, każdy

' grosz jest równie warty. Kto ma wiele niech złoży wiele 
kto ma mało — niech złoży grosze choćby, ale niech nie 
będzie ani jednego Polaka, któryby uchylił się od ofiar. Z 
datków utworzą się sumy spore, a z nich powstaną bibljo- 
tek-i, źródła oświaty ogółu, dobrobytu naszego narodu.

Rozporządzenie to jest na miejscu. Minister Poczt i te­
legrafów ogłasza, że zdarzają się wypadki, iż polecone lub 
pospieszne listy później dochodzą adresatów, niż listy 
iwy czaj ne. Urzędnicy dopuszczający się niedbalstwa, będą 
w przyszłości surowo karani.

— Bieg okrężny Dziennika Pomorskiego. Za­
wodnicy stawią się w niedzielę o godzenie 10,30 
w Ratuszu, gdzie odbędą się badania-lekarskie. 
Pc badaniu wyda się instrukcję biegu oraz n astą ­
pi rozdanie numerów. Szanowną Publiczność u- 
prasza się nie przeszkadzać biegaczom przez prze- 
chodzenie z jednej strony na drugą stronę ulicy 
a pojazdy należy na ten krótki czas bezwzględnie 
zatrzymać. Przy ratuszu uprasza się zachować 
najwzorowszy porządek, nie barykadować mety 
ani przeszkadzać komisji sędziowskiej. Należy bez 
względnie tak długo czekać — a więc nie scho­
dzić się — aż ostatni przybiegnie do mety. Czołem 

Przewodniczący.Okręgu II. Sokołów.
— Tegoroczna zmiana rozkładu kolejowego będzie za- 

wierała więcej zmian od zeszłorocznego, Przedewszystkiem 
zapiowadzona zostanie pewna liczba trzeciorzędnych po­
ciągów osobowych, tak zwanych dzwonkowych. Znacznie 
ulepszonym zostanie ruch pociągów latowych nadmorskich 
i do małopolskich uzdrowisk. Ruch kolejowy pomiędzy 
Pomorzem a Kongresówką dozna znacznego ulepszenia.

, . niestało naturo ludzka! Zaledwie nastały promien­
ne dni wiosny z przedsmakiem cudnych rozkosznych wo­
ni poranków majowych, a już wołamy o deszcz. W tym 
względzie idziemy oczywiście na rękę rolnikom naszym, 
dla których rzeźwy deszcz poprawiłby nietylko oziminy, 
ale podniósłby akcię na wynik źniwr. Spodziewajmy się że 
upragniony deszcz zrosi niebawem tamy i pola nasze

— Pochód socjalistów. W dniu 1 maja br. urządzili so­
cjaliści swą zabawę w Nowej Ameryce. Aby jednak swój 
socjalistyczny charakter nazewnątrz pokazać wyruszyli 
om wśród dźwięków zbieranej kapeli do miejsca swe i za­
bawy. Było ich niewielu.

— Odnowienie szosy kościerskiej. W zeszłym roku od­
nowiono szosę, począwszy od miasta na przestrzeni mniei- 
więcej jednego kilometra. Obecnie od wtorku pracuje sie 
naci drugim- kilometrem. Przy odnawianiu szosy zużyto 
bezrobotnych. Prace na tym odcinku potrwają prawdopo­dobnie tydzień. /A
„ ~  Zebranie Iow. Powstańców i Wojaków. Zebranie
zagaił drh prezes Morawski hasłem „Wolność". Następ­
nie drh. sekretarz odczytał protokół. Omawiano sprawę ob­
chodu uroczystości 3 maja. Otóż dnia 2 maja odbędzie sie 
capstrzyk me o godz. 7-mej lecz o godz. 9-tej. Wymarsz na­
stąpi z koszar i to razem z wojskiem. Porządek pochodu 
budzie mniejwięcej następujący. Na czele kapela wojsko- 
wa, wojsko, kapela zakładowa, tow. Powst. i Moj So- 
keł, harcerze, hufiec, młodzież katolicka i jakaś szkoła. 
Capstrzyk wyjedzie z koszar i posuwać się będzie ul. Gdań­
ską, Rynkiem, ul. Człuchowską do starostwa, następnie z 
powrotem przez plac Jagielloński, ul. Młyńską, Rynek, aż 
rtx-j ■ DŁworcową. Podczas capstrzyku na czele towarzystw 
pójdzie tow. Powst. i Wojak. O pochodnie wojsko się pra- 
wdopodobme postara. W dniu 3-go maja nastąpi zbiórka to- 
warzystwa o godz. 9,45 przed lokalem drh. Lochę, w celu 
wyruszenia na mszę św. Po południu zaś o godz. 2,15 maia 
się wszyscy druhowie zebrać na placu Jagiellońskim, w ce­
lu wymarszu do parku. Podczas defilady obowiązuje na- 

Porządek: Wojsko, organizacje pod bronią „So- 
kół , tow. F owst. i Wojak, i t. d. Na ostatniem zebraniu ko- 
mitetu uroczystościowego mówi! p. burmistrz i p. Grochow­
ski o potrzebie ustawiania w dniu 3-go maja kilku ludzi z 
towarzystwa, by ci sprzedawali i kontrolowali bilety Lu­
dzi odpowiednich wybrano. Następnie sekretarz przeczy- 

Pierwszy rozkaz omawiał sztafetę rowerową 
Odbędzie ona się dnia 3-go maja dokoła Chojnic. O godz! 
o,lo uczestnicy sztafety udadzą się do koszar po ubiór i 
uzbrojenie. Pierwsza drużyna otrzyma wartościową nagro­
dę. dwie drugie dyplomy. Dalszy rozkaz prezesa obwodo­
wy® omawiał w dniu 6-go maja marsz ćwiczebny do Sil­
na. Z Chojnicpostanowiono wyruszyć o godz. 5-tej, ażeby 
byc o godz. (,15 w Silnie. 50 proc. uczestników wycieczki 
może być na rowerach. W marszu tym udział musi brać 
przynajmniej dwudziestu ludzi. O godz. 7,20 udadzą się 
uczestnicy do Ostrowitego, by być tam o godz. 8-mej na 
mszy św. Po mszy św. udadzą się do Silna wzgl. Gockowic 

i na obiad żołnierski. Również w czasie zebrania, odbyło się 
zebranie poufne, z wykluczeniem prezesa, bowiem mó­
wiono tam o odwdzięczeniu się w jakiś sposób prezesowi 
za poniesione około towarzystwa trudy. (x)

— Z Izby Karnej. W dniu 1 bm. odbyła się rozprawa 
przeciwko pięciu oskarżonym i to: Juljan Genrich (ojciec), 
Walter Genrych (syn), Alojzy Michalski, Anastazja Skąp- 
ska i mąż jej Augustyn Skąpski. Pierwsi trzej oskarżeni 
o liczne kradzieże z włamaniem, kradzieże zwyczajne, 
przechowywanie skradzionych rzeczy i t. p. Dwaj ostatni 
oskarżeni o kupowanie i przechowywanie skradzionych 
rzeczy. Pierwszy do kradzieży nie przyznaje się. Jest to 
ojciec rodziny, Niemiec. Syn jego również do niczego się 
nie przyznaje. Trzeci oskarżony Michalski Alojzy, czło­
wiek z „bogatą przeszłością44, obecnie odsiaduje w Grudzią­
dzu karę więzienia ciężkiego. Przyznaje się częściowo do 
kradzieży. W zeznaniach wikła się jednak częściowo, przy- 
czem udaje niedosłyszenie. Obwinia ojca i syna Genri- 
chów; w toku dalszego zeznania cofa się jednakowoż i wi­
nę daje ojcu. Anastazja Skąpska, kobiecina wiejska, oba- 
łamucona przez złodzieja kupuje od niego różne rzeczy 

Świadkowie byli w przeważnej części poszkodowanemu 
Było ich około dwudziestu.

1 rokurator w swej przemowie starał się udowodnić
r ^ i Juli ana ,G,envry.Ł'ł?a' p °Pierał Oli swe twierdzenie tern, z. oskarżony Michalski zeznał, że poznał się z Genrychem 
przez niejakiego Kobusa, który odsiadywał więzienie z 
Michalskim i który powiedział Michalskiemu, że Genrych 
to „fest chłop. Po naradzie sąd skazał Genrycha (ojca) 
na, rok więzienia za przechowywanie skradzionych rzeczy 
Michalskiemu dołożył do oóglnej sumy 4 lata i 10 lat u- 
troty praw obywatelskich jak i nadzoru policyjnego. Prze­
wodniczył rozprawie dyr. sądu okręgowego sędzia Juń- 
sk!, bronił adwokat Radwański. (X)

Następnie przed Izbą karną stawało o kradzież karto­
fli czterech oskarżonych. Dwom oskarżonym udowodniono 
kradzież i to Bruskiemu i Czapiewskiemu. Pierwszego sad 
skazał na cztery miesiące więzienia, ponieważ był już po­
przednio karany, drugiego na dwa miesiące więzienia z 
zawieszeniem na przeciąg dwu lat.

W trzeciej sprawie jako osk. występowała p. budow- 
mezowa Armanska. Oskarżył ją o krzywoprzysięstwo ku­
piec Chrzan z Kościerzyny. Jako główny obciążający świa­
dek przemawiała Ohlerówna. Jednakże świadek w' swych 
zeznaniach się zbija i prokurator p. Szulc wnosi o uwolnie­
nie. Sąd - uwalnia.

Wycieczka „Jastrzębi". W sobotę po południu z
cłxarzykowskiej wyruszyła żaglówka „Hulajdm 

rtrn*V^-°r,ąC na sw>'mp°kła(izie „Jastrzębi", zastęp I-szej
fv<d1yqwnrn1I te0I!fkDJ' Teg0 sameg0 dnia dojechali do Ma ta rn ik  & £  Przenocowawszy tam, pojechali oni na- 
zajutiz do Wielkich Swornegać. Następnie zaczęli odwrót 
i przy doskonałym wietrze przybyli do Charzykowa.

Z życia gimnazjastów. W' poniedziałek odbyło sie 
walne zebranie gimnazjalnej „Sodalicji Mariańskiej" 
rząd dotychczasowy ustąpił. Ks. doktór K.rśtein podziękm 
wal zarządowi za pracę. Następnie zwTócił się do członków 

° ważności chwili. Prefektem obrano sodali- 
o«.tPy łtllka4 P*erwszym asystentem Szczęsnego, drugim a- 
systentem Lehmana. Resztę zarządu wybrano przez nod- 

PoJskompletowaniu zarządu przemówiłPpre- 
fekt. dziękując sodalisom za zaufanie do niego. Zwykłą mo­
dlitwą zakończono zebranie. 6 3 V  ,

posądzony. Robert Kinacairn, niesłusznie 
d ^  PrzezoJca 0 kradzież portfelu opuszcza jego 
dom i wstępuje do armji kolonjalnej pod przybranem na­
zwiskiem ...lohnston". Podejrzewając Arabów o zamiary 
powstańcze, przekrada się do ich głównej kwatery w Ti-

,POdsluchane narady przywódców potwierdza- JA jego przypuszczenia. Zdemaskowany, jako szpieg 70- 
staje uwięziony i poddany torturom. Zbiegłszy z S i e n f a  
dzięki pomocy Greczynki Mirry, przybywa w porę do for- 
tu angielskiego, aby ostrzec komendanta, nie wiedząc iż 
jest mm jego ojciec. Bohaterstwo Roberta ocaliło załogę 
2.d kj’waweJ rzezi, rzekomy sprzymierzeniec Anglików e1 
Rahib zostaje zabity, a szeik Kadit uwięziony. Robert uzy- 
skuje od ojca pozwolenie na poślubienie Mirry. *

1- lim powyższy będzie wyświetlany w Kino „Nowości" 
fT , ® ™ ek 1 P ^ tek 3 i 4 maj br. Jestto 10-aktowv pyszny 

Jakrawymi krajobrazami bujnego życia wschodnie 
go na tle palących piasków pustyni Sahary.

R U CH  w T O W A R Z Y S T W A C H .
-Wy.kład P* dr* Majowej z Grudziądza dla dru- 

„hen odbędzie się w piątek dnia 4 maja br. o godz. 8-ej wie 
czGiem na sali Konsumu urzędników a nie jak mylnie 
poauno w hali gimnazjalnej. Uprasza się wszystkie \iru- 
chny należące do oddziału żeńskiego włącznie członków 
wspierających o jaknajliczniejsze stawienie się.

hn_ T  Mlodz Polskiej w Chojnicach. Baczność! dru- 
dzis w środę o godz. 8,15 zbiórka na dziedzińcu 

ffkolnym celem brania udziału w capstrzyku. Jutro 3-go 
Maia zbiórka w tera samem miejscu o 8,15 rano
d l J ? ran.Ia ?}działu w, Pochodzie. Konieczne jest aby 

druhowie stawili się punktualnie i w czapkach związko 
wyc£- Gotów! Zarzad
2T Ją5ek Inwalido*Wojennych Koło Chojnice. Zebra-

i9eqn°dbędZ»e^Slę w niedzieIę dnia <> maja 1928 r. o godz 12,30 w południe w sali Hotelu Centralnego. O liczny u- 
dział członków ze względu na ważność spraw uprasza

Zbiórka Tow. Powst. i Wojaków w Chojnicach do^an-
strzyku w środę o godz. 8,45 wiecz. na dziedzińcu koszaro- 
wym I Baonu Strzelców. Każdy druh powinien do canstrzy 
ku stanąć Wolność". (__))P Morawski! prezes

Zebranie tow. Polek odbędzie się dnia 4 maja o godzi- 
P° P0*udni9 na Starostwie. Na porządku dziennym 

wybór zastępczyni przewodniczącej oraz zajmujący wykład 
Prod ‘ May°Wej z GrudzM za. O liczny udział członkiń

otoy: “ “

Czytajcie
„Dziennik Pomorski".



CHOIN:Cj^dnia 3 maja l>28j;.

Za tak liczne dowody życzliwości 
składane w dniu 25-letniej rocznicy 
naszego ślubu małżeńskiego, wyra­
żamy niniejszem Stowarzyszeniom, 
Rodzinom i Osobom prywatnym 
serdeczne podziękowanie.

Alojzy i Bronisława
. J

'OOOOGOOOOOOOOOOOOOOg

Cafe Radke
Cukiernia i restauracja.

C hojn ice, u l. C zlu ch ow sk a  22.

W ś w i ę t o  3. m a j a  27 r.
począwszy od godz. 4-tej po poł.

koncert
w zm o cn io n a  o r k ie s t r a

Dziennie świeże paczki I ciastka, 
wyborne napoje! wina najlepszej jakości-

OOOOOOOOO0OOOOOOOOOO0 

K IN O  N O W O ŚC I
Dziś w środę o 9 815 po raz ostatni

Mogiła
nieznanego Żołnierzu.
©czwartek o 6 18“ » plotek o 8's

(3 i 4 bm.)
Dsugi wielki film z Legji Cudzoziemskiej 

Nieznany Żołnierz pcd tyt.

Niewinnieposądzony
Wzruszająca tragedja wśród p?lących piasków 
Sahary w 10 aktach. W roli głównej znany 
i ulubiony Richard Berthelm esa,
grający w tym filmie rolą syna pułkownika 
armjl arglelsk ej, bierze na glebie winą 
kradzieży popełnionej przez iego narzeczoną.

Pragniecie wyleczyć się

z reumatyzmu i podagry.
Rwące, kłujące ból® w członkach, stawach, obrzmiałe miejsca, zniekształcone 
ręce i nogi, kurcze kłucie, rwanie w rozmaitych częściach ciała, nawet osła 
bienie wzroku występują często jako sKutak cierpień reumatycznych i poda­
gry cznych, które powinny być usunięte, w przeciwnym razie choroba wciąż

postępuje.
Proponuję

uleczającą rozpuszczającą 
kwas moczowy kurację 
wodą mineralną, która 
poprawia przemianę matei ji 
i zwiększa wydzieliny a ^  
więc żaden tak zwany uni­
wersalny lub tajny środek^ 
lecz produkt, który dobro-| 
czynna matka natura udzielaj 
dla dobra cierpiąc.ludzkości -

K A Ż D E M U  P R Ó B A  B E Z P Ł A T N A .
Napiszcie mi natychmiast, a otrzymacie zupełnie gratis i franco próbę 

wraz z objaśnieniem za pośrednictwem moich we wszystkich urządzonych 
składów i wówczas sami przekonacie się o nieszkodliwości środka tego oraz 
o jego szybkiej skuteczności.

AUGUST MARZKE, B e r lin -f  liwsdisrf

K H M M C J I  LESIU
Kromę-Wiihelfflinkś!

W c z w a r te k  3 m a ja
, 0 pfckd. o godzinie 4-tej

Bruchsalerstr. 5. Oddział 10.

Na 3. maja
polecamy:

obrazy narodowe 
chorągiewki 

broszury 
nalepki 

biusty 
i orły

Księgarnia Dzień. Pom.
Chojnice.

Szofer
również z końmi obeznany

poszukuje

posady
Adres wskaże ekspedycja 

Dzień. Pom. 987

dancingu
o  esrodiJe,

Pferwszonędna Jazz-kfpela

Licytacjadrzewa
W so b o tę  5. m aja b iv

o god?. 13.30 odbędzie się 
u wylotu ul. W ysokiej 
przy starym cmentarzu 

sprzedaż

u l a  t e ®
ściętych na stsrym cmenta­
rzu (pni I gałęzi) najwięcej 
dsjącemu za gotówkę. 

Chojnice, l maja 1928 r. 
Dozór Kościelny.

O M  i  sali
na wsi

do wydzierżawienia
Adres wskaże ekspedycja 

Dzień. Pom. 982

W ielka w yprzedaż. J . j MEBLI
g  Z powodu renowacji mego domu sprzedaję f|
1o 25.
f  ró ż n e  to w a ry  £
a
S  Szczególnie: lampy, żyrandole, serwisy do kawy, serwisy “g 
ar stołowe, meble koszykowe, łóżka żelazne, wózki dla a
«  dzieci, wanny kąpielowe z piecem, dzbanki do transportu
*  mleka, towary emaljowe, szklane 1 porcelany o . 
S i po znacznie zniżonych cenach. 0O ar

| J. Zalewski, telef. 195. |
j§ Największy i najstarszy skład specjalny na miejsc, p  

Z dniem  1. maja bank nasz

jest otwarty
od g. 8-mej do g 15-iej W sobotę od godz 8- do g. 14.

Bankverein, Chojnice
Sp. z o. o

Wielki wybór

-■ kompletne umeblowania 
jak i pojedyncze meble.

Trum ny
i wybicia do trumien

Fr. Kiedrowski,
Chojnice (Pom.) C zluchow ska 6-8

Najstarszy magazyn w miejscu. 
Własne warsztaty stolarskie i tapicersk.

C egieln ia  M irachowo
pow. Kartuzy 

tel. Mirachowo nr. 1. 
poszukuje dzielnych

itry chorzy
Ido ręcznej cegły. 978 

Poszukuję zaraz

chłopca
do posyłek.
St. Bączkowski

skład bławatów, Gdańska 21

Do wszelkich prac potrze­
bna zaraz mocniejsza

dziew czyna
R. Zimna,

Dworcowa 8 I. 981

SKłcdnlcu jsi — Ckolnlce.
(A, Słomiński) 

Dworcowa 74.
(Hotel Dwnrcowv)

Kupuje Każda ilość

JAJ
i płaci ceny dzienne. 977

IntellSfntno, młodsza
panienka
do dzieci może się zgłosić.

Dr. Neumana.

Wielki wybór

torebek
Ostatnie nowości sezonowe. 

Poleca sie łaskawe] uwadze okno wystawne.

Księgarnia 
Dzień. Pomorskiego

) ■a*7

Z dobrze amebisuane
pokoje
z osobnem wejściem cd 1.

5. do wyrmjęcia. 
S zyszk a , Mickiewicz?. 20.

r %

m rm
Od I. doi 16. maja 1928 roku

R e s z tk i i inne  to w a ry  
n a d z w y c z a j t a n i o

14 T A N I C H  D N U

Ludw ik Masek
Od I. do 16. maja 1928 roku

10 p ro c e n t  ra b a tu  na  
w s z y s t k i e  a r ty k u ły !

<<liB>IIB*****i**IBIB,*l*BIB**^^ _ . , . . 9/%i oąn Konto bankowe* Bank Powiatowy, Chojnice, Miejska Kasa Oszczędności, Chojnice, Te.efon 44*

-Z “ t  r ™ "  z  ~ .  ~ ~  * *



„DZIENNIK POMORSKI". „LUD POMORSKI"*

Z WOJEWÓDZTWA.
S la w ę c in . W ostatnich dniach na 

podwórzu szkoły w Sławęcinie pow. 
chojnickiego, na maszcie chorągwi za­
wiesili Niemcy chorągiew czarno - biało - 
czerwoną. Kierownik szkoły wydał roz­
kaz usunięcia chorągwi. Śledztwo wyka 
zało, że ma się tutaj do czynienia nie 
z wybrykiem młodzieży, lecz ze świadomą 
prowokacją o-ób starszych, na co wska­
zywałyby pozostawione ślady obuwia.

Sw ornegacie. W dniu 3 go maja 
odbędzie się po południu o godz. 3 - 5 -  
tej pokaz psycbolcglczny p. Fr. Ksszu- 
bowskiego, od godz. 5—7 ej pochód, od 
godz. 7—8 mej wykład i deklamacje, od 
godz 8 mej zabawa tsneczn3.

Sępólno. (Pożar) W nocy z soboty 
na niedzielę około godz. 2 w nocy wy­
buchł pożar w Niechorzu w domu 
mieszkalnym pp Szuktlsklcb, gdy miesz­
kańcy jego pogrążeni byli w najlepszym 
śnie. Opatrzności Bo kiej tylko przyp sić 
należy, że wyszli żywcem. Dom miesz­
kalny jak całe urządzenie z nr-łemi wy 
jątkaml spalił się doszczętnie. Pomocy 
przy ratunku oprócz ludzi p. Sr. t paru 
osób obcych z Sępólna nie było prawie 
żadnej. Przyjaciele, k órzy dom pp. Sz 
znali, poskąpili pomocy w nieszczęściu 
i koni nawet nie stawili. Nadmień ć 
tutaj wypzda, że straż pożarna z Sępóina 
jako jedyna pojawiła się coś około godz 
4 x\i z rana, gdzie już o ratunku nie 
mogło być mowy.

Posłaniec z Niechorza alarmował już o 
12.30. Jak słychać, nie było można 
dostać koni do sikawki. Czyżby nie byi 
nareszcie czas, żeby miasto Sępólno 
pomyślało o zakupie 1 koni, które byłyby 
zawsze i natychmiast do dyspozycji straży 
pożarnej ? Z Jaj i się, że konie opłaciły­
by się, gdyż za wywóz śmieci płacić 
•miasto ausł, d> zwózki węgla do gazo­
wni, do wywózki koksu z gazowni do 
woza sanitarnego również wynajmuje 
się konie. W wolnym czasie wreszcie 
mogłyby i być zużyte do zsózki drzewa 
z lasu t ft nycb robót. Byłoby to rze­
czywiście dobrocią dla miasta, a dogod­
nością dla Straży pożarnej, i przyczyni­
łoby się niewątpliwie do j«j sprawności 
i uchroniłoby może niejednego obywatela 
przed ogromr.emi stratami, jak to obe­
cnie m.ejsce miało w Niechorzu. Faktem 
jest, że, gdyby straż pożarna była wyru 
szyła na pierwszy alarm, można było 
pożar w zarodku łatwo stłumić.

(„Gaz. Sęp.)
Starogard. (Osobiste.) D/rektor 

tutejszego klasycznego gimnazjum, prcf. 
Puppei, został przeniesiony do G u izią- 
dza. Obejmie on tam posadę dyrektora 
gimnazjum. Jego miejsce obejmie prof. 
Goleń z gimnazjum z Chełmna.

Ś w iecfe . (Sp. Franciszek Dywicki), 
Po dłuższych cierpieniach zmarł w tych 
dniach sędziwy, a zacny obywatel nasze­
go miasta ś. p. Franciszek D/wt:kł, 
przeżywszy 87 lit. W Zlurlym traci 
społeczeństwo polskie ntetylko wzorowego 
Polaka - katolika, ale zarazem i niestru­
dzonego społecznika, gdyż jako naj.tar 
szy księgarz i introligator polski w Swie- 
cłu wieice przysłużył się rozpowszechnie­
niu obrazów i książek ojczystej sprawie, 
której wiernie służył aż do ostatnich dni 
swoich pomimo ucisku pruskiego i licz 
nycb przykrych zawodów żyda. Jeszcze 
przed 3 łaty obchodził ś. p. Dywicki 
60-letnl jubileusz zawodowy, przyczem 
obdarzono go dyplomami honorowymi 
ze strony Związku Przemysłowców I mia­
sta Swiecia, Niech mu ta ziemia ojczy­
sta, której tak długo i wierni; służył, 
lekką będzie.

Kartuzy. (Ci co świdrują ceny.) W 
dniach ostatnich, z powodu ustalenia cen­
nika na cbleb przez komisję cennikową, 
wybuchł strajk piekarzy, którzy domega- 
ją się ustalenia za jeden klg. pieczywa 
93 groszy. Żądania swoje podtrzymują 
tern, iż za mąkę płacić muszą znacznie 
drożej aniżeli przed dwoma miesiącami. 
Wobec tego, że magistrat og!osił cennik, 
w myśl którego piekarze zmuszeni są 
sprzedawać chieb po 77 i pół grosza za 
kilo, piekarze proklamowali strajk. Wy­
piekają jedynie bułki i ciastka.

N ow e. (Oryginalna niespoddanka) 
Szfściu przyjaciół z lat młodych zrobiło 
posiedzicie bwi Liibeckowi w Montawłe, 
kolo Nowego, pewnie jedyną w swoim 
rodzaju niespodziankę w dniu srebrueg> 
westia. W umajonym zamochodzie cię­
żarowym przejechali się wśród muzyki 
i jubilatom wręczyli oprócz przepiękne­
go bukietu, młody maciorę, która ozdo-

bloni była wstążeczki t karlę z powinszo­
waniem, ażeby liczne potomstwa swoim, 
„chlebodawcom* dała.

Pelplin. (Złoty jubileusz kapłański.) 
Na sobotę, 28 kwietnia br.t przypadała 
50 rocznica kaphń ;tv i profesora gim­
nazjum biskupiego „Collegium Maria- 
num“, ks. prahta dr. Romualda Frydry- 
chowicza, znanego ze svvch historycz­
nych dzieł o Pelplinie I Pomorzu, pra 
cownika naukowego i historyka.

Zasługi ks. solenizanta zostały uznane 
przez nadanie mu za staraniem' J. E 
Najprzew. ks biskuoa Stanlsłrwa Woj­
ciecha godności prałata Jego Swiętobll- 
wości Ojca św. Piusa XI, przez nadanie 
mu przez Tow. Nauk. w Torun'u god­
ności członka honorowego tegnź towa­
rzystwa, a przez rząd polski przez od­
znaczenie go orderem „Polski Odro­
dzonej*.

R ozgarty (oow. gniewski.) Niespo­
dziewana śmierć. Dn. 16 bm. udał się ś 
p. Wincenty Lewandowski, gospodarz 
maloroliy stąd oraz wiceprezes Kółka 
Rolniczego w Walicbnowach, liczący 58 
lat wieku, celem zakupu trzemy do po­
bliskiego Polsk. Gronowa. Wracając no 
załatwieniu interesu wieczorem do domu, 
zmylił drogę, gdyż miał krótki wzrok, i 
dostał się da sadzawki. Woda tam u 
brzegu bardzo płytka, a w niej znalezio­
no go następnego ponnku w postawie 
klęczącej już bez duszy. Przypuszczalnie 
więc udar serca położył przedwcześ ile 
kres jego życiu.

Stary B ukow iec. (Pożar stajni i 
stodoły.) W czwartek, dnia 26 kwietnia 
wybuchł w Starym Buko wen o godz. 
10-tej olbrzymi pożar u pewnego gospo­
darza. Spaliły się doszczętnie chlew i 
stodoła. Żywy jako też i martwy inwen­
tarz zdołano jeszcze na szczęście uratować. 
Z okolicznych wiosek przybyło kliki m 
kawek, lecz z powodu palącego się w 
najlepsze ognia ni; zdołały iuż uratować 
palących się zabudowań. Przyczyna po­
żaru narażę nieznana, są ale pewne da­
ne, iż pożar został umyślne wzniecony- 
w celu zemszczenia się.

Kietpino. (Kartuzy). P. Cyrockieg > 
Anzelma z Kiełpina spotkała, rzadka 
dotychczas w powiecie Kartuskim niespo­
dzianka, ponieważ urodził się mu w po­
śród 12 dzieci 9-ty syn. Ojcem chrzest­
nym zapisanym zost?ł p. Prezydent 
Rzeczypospolitej Mościcki, ofiarując za­
razem chrześniakowi 50 zł i portret 
z własnym podpisem życzymy — laby 
syn ten wyrósł na dzielnego obrońcę 
ojczyzny naszej — żeby rodzice docze­
kali słę z niego na stare lata pociechy.

Łączyno (Kartuzy.) Dnia 26 bm. o 
godz. 11-tej wybuchł u gosp. R.cherla 
Leona w Łączynie pożar, który zniszczył 
dom mieszkalny 1 chlew oraz około 9 
ctr. zboża i innych rzeczy, ogóinej war­
tości 8000 zł. Stwierdzonem zostało że 
pożar powstał przsz iskry z komma, 
które spadły na dach pokryty sł m ą. 
Budynek i chlew zabezpieczony był na 
sumę 7500 zł.

C zeczew o, pow. kartuski. (Poświę­
cenie dzwonów). D a nowo wy budowa­
nego kościoła w Czeczewie ofiarował 
rodak W. HLsz, zamieszkały w Ameryce 
w mieście Detroit, 3 piękna ołtarze 1 3 
wspaniałe dzwony, które to zakup1} 
u siebie w Ameryce I prze sł ił da portu 
gdańskiego, dokąd zawinęły w grudniu 
19?6 r. Polska dyrekcji celna w Gdań 
sku nałożyła na rzeczy te wysokie cło. 
Cło za ołtarze . w wysokości 1000 zł. 
parafja zapłaciła I na wiosnę 1927 r. 
przewieziono ołtarze do Czeczewa, Lecz 
o wiele gorzej było z zapłaceniem cła 
za dzwony, które pierwotnie wynosić 
miało 6831 zł. Starano się w Minist, 
Skarbu pośrednio o zniżenie cła.

Lecz niestety, ulgi nie uzyskano i wy­
pad o zapłacić. A'e skąd, chociaż ofiar­
na ale finansowo wyczerpana ludność 
małej parafjł miała w tak krótkim czasie 
zebrać tak wielką sumę.

Ks. Kuratus Mrloch, który objął pa- 
rafję od stycznia br. pokonał 1 tę trud­
ność. Mianowicie zajego interwencją 
Województwo daje z winnych funduszów 
1003 zł. na zapłacenie cła za dzwony. 
Wystarał się o dogodne waranki w Dyre­
kcji Ceł w Glańssu tak, Iż umożliwi 
przewiezienie dzwonów z Glańska

Dzwony ulane są z bronzu, ważą o- 
koło 31 ctr. Poświęcenie tych, tak 
d’ugo pokutujących w porcie gdańskim 
dzwonów, odbyło się w drugie- święto 
Wielkiejnocy po sumie, odprawionej 
przez ks. dziekana L'ffontu z Żukowa 
Następnie wygłosił ks. prób. Paszotta z 
Przodkowa wzniosłe i pouczające kazi

nie o znaczeniu dzwonó w do bardzo 
licznie zebranego ludu z okolicznych pa- 
raflj. Po kazaniu dokonał ks. dziekan 
L. poświęcenia dzwonów w asyście ks. 
nrob. Paszotty i ks kuratuss Meiocha 
Dzwony noszą imiona ofiarodawców: 
Walenty, św. Wero lira i św. Leokadja. 
Radość parafjan jest wielka, że doczekali 
się nie tylko kościo!a, ale i dzwonów w 
nim, które rozbrzmiewać będą hen, po­
nad górami i dolinami ziemi kaszub­
skiej, głosząc zwyclę-two Chrystusowe

W R y w a łd z ie  pow. starogardzki, 
powiesił s ę  inwalida wojenny robotnik 
Kapitkowsk). Był on nerwowo osłabiony, 
a bieda wtrąciła go w rozpacz.

Od Lidzbarka. Mieszkaniec na wy­
budowaniu w Boleszynie robotnik rolny 
Ant. Olstowski, pracował na majątku w 
Chełstacb. Gdy raz wieczorem nie wró­
cił do domu, zaczęto go szukać I znale­
ziono go w !e-le jako trupi. Lekarz 
stwierdził przy sekcji, że w drodze po­
wrotnej do domu uśmiercił go udar 
serca.

Stary Las, pow. starogard;ki. (Nawet 
w biały dzień kradną) Nisza wioska 
mata, ale kradzieże, to nieo nal każdego 
miesiąca wydarzają się nowe. N etylko, 
że kradną w nocy, ale prawie wśród 
dnia, pozwalają sobie na rabunek. Oto 
v środę dnia 25 bm. gdy robotnicy 
(szarwarkowi) majątku Stary Lis, opu 
ścll! miejsce pzeblerania ziemniaków w 
czasie obiadu, wtenczas złodziejaszkowie 
odkryli nowy kopiec i zabrali kartofli ile 
chcieli. Złodzieje z swym łupem uszli, 
tyiko po sobie duże ślady zostawili. Po­
przednio robotnicy pracując, zauważyli 
jakichś trzech mężczyzn błąkających się 
pa krańcach pobliskiego lasu, ale nie 
sądzili by o tym czasie śmieli sobie 
pozwolić na kradzież. Prócz karbfli,
■ upam złodziei stały się dobre mocie 
widły, do msypywania ziemniaków.

Hel. (Kredyty budowlane dla rybaków ) 
Urząd ziemski ma w krótkim czas e przy­
znać kredyty budowlane dli rybaków o- 
sadnlków w wiosce Helu, między który­
mi komisarz ziemski rozdzielił niedawno 
kilkaddesiąt działek po kilkaset metrów 
powierzchni każda. Działki te znajdują 
się w zaakomitem wprost położeniu nad 
brzegiem zatoki Gdańskiej, między wios­
ką a domami wydziału powiat rwego. 
Przy tworzeniu tej osady tn e b i jediak 
mieć jedno na uwadze: przyszła osada 
rybacka powinna być zabudowana racjo­
nalnie, polług planu, aby nie miała wy­
glądu chatycziie zabudowaaych a Istnie­
jących wiosek rybackich.

Z DALSZEJ POLSKI.
Lwów. (Ohydny mord oficera.) I 

Znów kryminalistyka lwowska notuj; 
straszny mord oficera. Otóż tło tej zbro­
dni. Antoni Załęski, por. pułku artylerj! 
polnej, liczący 26 lat zawarł znajomość 
z Józefą Iżewską, krawczynią. Znajomość 
ta, którą porucznU zamierzał utwierdzić 
związkiem małżeńskim, uległa w ostatnim 
czasie znacznemu rozluż ileniu. Prawdo 
podobnie szeroka natura Załęskiego nie 
podobali się Iżewsklej, która poczęła go 
unikać i miała zawrzeć znajomość z kim 
innym. Doszło do tego, że Iżewska nie 
chciałi się więcej widywać z Załęsklm, 
co wprowadziło go w takie zdenerwowa­
nie, iż wieczorem przed dokonaniem 
mordu miłował targnąć się na życie i w 
zamiarze samobójczym zamierzał rzucić 
się z wysikości drugieg oplętra na bruk. 
Został jednak powstrzymany.

Celem ostatecznego rozmówienia się 
z Iżswaką poprosił ją Załęski o godz. 
10 wieczorem do kawiarni Centralnej, 
gdzie oboje przebywali przez szereg go­
dzin. Około godz. pó! do czwartej nad 
ranem Załęski w towarzystwie, Iżewskiej 
opuścił kawiarnię, poczem oboje udali 
się plantami na pl. Bernadyjskim w 
zierunku ul. Piekarskiej i ul. Sikramjn- 
tek, gdzie Iżewska mieszkała.

W momencie, gdy Iżewska dochodziła 
do wylotu ul. Sakramentek, porucznis 
zadał jej kilkanaście cięć szablą, silnych, 
iż szabla się złamała. Całe zajście trwało 
tak krótko, iż gdy nadbiegli posteru ikowł, 
Iżewska leżała już martwa. Wówczas 
posterunkowi chcieli przytrz mać porucz­
nika, lecz ten zaczął na nich nacierać 
I obydwóch skaleczył. Dopiero gdy nad­
biegła pomoc innych posterunkowych 
obezwładniono porucznika. Na policji 
zeznał, iż zabił I , ponieważ ta z nim 
zerwała. Mo du dokonał, będąc zupełnie 
trzei vym

L eszno. (Jakież wielkie oczy ma 
strach) Opisy pism donoszących o 
prowaniu dziewcząt i o mordach popeł­

nionych przez właścicieli i pasażerów 
samochodów sprawiają niepożądane 
wrażenie 1 pociągają za sobą przykre 
następstwa. Ostatnio rozeszła się wieść 
o uprowadzeniu kobiety z Pakosławia, 
przez jakieś auto. Tydzień później pe 
wien właściciel automobilowy jadąc sam 
drogą z Dubina, spotkawszy staruszkę 
drepczącą drogą, przystanął, chcąc jej 
przyjść w pomoc i zabrać na auto. Aliś­
ci babka podejrzewając złe zamiary, 
uskoczyła ^  bok i po Drze: pola dopad­
ła ledwie żywa do wsi Sskaradowo. Po­
dobne zderzenie miało miejsce na szosie 
z Miejskiej Górki do Sarnowy. Wracającą 
z cukierni pracownicę Pelagię Sz. spot­
kało auto. Szofer chcąc się zorjentować 
w położeniu drogi przystanął co widząc 
owa kobiecina, rzuciła słę przez rów na­
pełniony wodą i zmoczona uciek5a ze 
strachem przed nieznanymi bandytam1. —

Górka Duchowna. (Wkp.) (Poświę­
cenie nowego obrazu w Górce dochow- 
nej.) Dnia 10 października 1927 roku 
zniszczył okrutny pożar dotychczas ta­
jemnicą okryty cudowny obraz Matki 
Boskiej Pocieszeni w Górce Duchownej, 
doznający wielkiej czci ludu wielkopol­
skiego od roku 1480 przez przecąg pię­
ciu wieków.

B;z zwłoki zajęto się planem naprawy 
wyrządzonej szkody. Dzieło naprawy 
oddano w ręce p. Stefana Cyb!drawskie­
go w Poznaniu. Według wiernej kopji, 
przechowanej w fotografji w tych sa­
mych rozmiarach, przy użyciu dawnych 
ram, sukienek i koron ze srebra, które 
się po pożarze schowały, wykonał obraz* na 
otycie metalowej p. Mrrjan Szczurowski 
Nowy obraz Matki Boskiej Góreckiej wy­
padł znakomicie.

Odnowienie kaplicy obejmuj; odno­
wienie ołtarza i tabernaculum, dwa naw; 
witraże, pomalowanie ścian i sklepienia.

Koszty odnowienia ka-plicy wynoszą 
według kosztorysu około 10 tysięcy zło 
tycb. Same witraże 4000 z1. Maże się 
znajdzie jaka dobrodziejka lub dobrodziej, 
któryby, dla tego cudownego miejsca, 
tej naszej Wielkopolskiej Częstochowy, 
ofiarę taką złożył.

Praca wzbogaca...
W 1765 roku przybył do Warszawy 

Tomasz Michał Dangel, czeladnik sio 
dlarskl z piętnastu groszami w kieszeni, 
a że był przedsiębiorczym, znalazł pro­
tektora w osobie króla Stanisława Augu­
st*, który go bardzo polubił i którego 
odiąd bvł zaufanym ulubieńcem. Z po­
czątku Dangel nie mógł liczyć na czyją 
bądź pomoc, w Bogu i we własnem 
starantu widział jedynie swoją przyszłość. 
Przy pomocy króla założył on w War­
szawie przy ulicy Elektoralnej fabrykę 
pojazdów na wielką skalę, słynną na 
całą Rz;czpos oolitę. Po trzydziestu nie­
spełna latach pobytu zgromadził kllkuna 
stomlljonowy majątek. Królowi i wielu 
panom w ciężkich dla nich chwilach 
nieraz się odwdzięczał za okazaną pier­
wotnie życzliwość i wspaniałą prołekcję.

Dangeł zasłynął też wkrótce jako mąż 
zacnego, nieskazitelnego charakteru i wiel­
kiej prawości, Dnia 11 listopada 1790 r. 
otrzymał Dangel na sejmie warszawskim 
szlachectwo polskie. „Chcąc nadgrodzłć 
łożone około zaprowadzenia fabryk stara­
nie i do podobnej krajów usługi zachę­
cić, gdy przez rękodzieła pomnaża się bo­
gactwa krajowe, a władza rządowa o ich 
zaprowadzenie starać się powln za* brzmiał 
początek dyplomu szlacheckiego. Z oka­
zji zaś hołdu wierności królowi pruskiemu 
w Warszawie otrzymił Dangel dnia 17 
czerwca 1799 roku z rąk Fryderyka Wil­
helma II szlachectwo praskie.

Mdjoaowy b )gacz,obdarzony zaufaniem 
królewskiem, nie wstydził się pierwotnego 
swojego ubóstwa ani procederu ; dozorem 
swoich fabryk zajmował się do końca 
życia. Gly Stanisław Augusł obdarzył 
go 19 czerwca 1792 roku indygenatem, 
jeden z magnatów, wierny dawnym prze­
sądom, winszując, przemówił: „No Panie 
Dangel teraz spodziewamy się, porzucisz 
swoje rzemiosło, nie przystoi stanowi do 
którego obecnie należysz*. — „Przebaczy 
pan Wojewoda, odpowiedział, z mojemt 
fabrykami nie rostanę się nigdy*. — 
„Ależ tobyć nie może. Według ustaw 
krajowych sdacbcic nie może się trudnić 
rzem'o;łem*. Gdy obecni potwierdz'11 
uwagę wojewody, Dangel udał się do 
króla. „Ach, jak się Wić masz, co ml 
nowego przynosisz?* rzekł tenże Dangel 
podał świeża otrzymany dyplom i objaś­
niał, dla czego przyjąć go nie może. 
Nadaremnie odradzał król postępek.
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Dangel nieugętyra był w swojem postano 
wieniu 1 dopiero wtedy łndygenat przyjął, 
gdy prawo niedorzeczne cofolętem zo­
stało.

Wogóle życie Dangla daje naszej mło­
dzieży rzemieślniczej przykład, He może 
praca człowieka, złączona z oszczędnoś­
cią, znajomością fachu, poczciwością i 
wreszcie ze zręcznem użyciem zysków, 
jakie przynosi. Dangel cenił mało za­
szczyty, a wiele środki, któremi do nich 
doszedł.

Za rządu pruskiego zniszczył zbytek 
najmożniejsze rodziny. Kraj zapełniony 
był mnóstwem młodzieży wielkich imion, 
a pustych kieszeń. Jeden z nich przy­
był do Dangla, prosząc o pożyczenie 
pieniędzy. „Nie mam* odpowiedział mu 
sucho: „Zmiłuj się panie Baronie, po­
trzebuję koniecznie i* Odpowiedź była 
jak poprzednio. „To przynajmniej wskaż 
środek, rzekł młodzian do ich uzyskania*. 
„A to inna rzecz, to chętnie zrobię, od­
parł Dangel, przybądź Kasztelanicu, do 
mnie jutro koło południa*. Kasztelanie 
punktualnie się stawił. Pyta s!ę o Dan­
gla, powiedziano że znajduje się w fa­
bryce powozów. Poszedł młodzik. Ja­
kież było jego ździwienie, gdy kilkumll- 
jonowego bogacza, właściciela obszernych 
majątków ziemskich, znalazł zajętego 
swoim właściwym procederem. Co się 
to znaczy, Panie Baronie, wykrzyknął, 
Pan tyle bogaty, pracujesz jak osłatni 
z twoich czeladników, to nie przystoi*.

„Mości Kasztelanicu, odparł poważnie 
Dargel, praca nie hańbi, broni od nied­
balstwa, rozrzutności i zasłania od po­
trzeby cudzego wsparcia*. Przygryzł 
blade usta młodzik, przymówka dotknęła 
hardość pańską, rzucił jedn.sk pychę z 
serca i przypomniał obietnicę daną sobie 
wczoraj. „Wywiązują się z słowa, rzekł 
Dangel, chciałeś pan środka dojścia do 
pieniędzy, pokazuje go własna praca, 
jest to jedyny jaki znam*. — „Jakto, 
przerywa obrażony magnet, pan chcesz, 
abym rzemieślniczył, jak oni zapominasz 
kim jestem*. „Przepraszam, odparł Dan' 
gel, nie radzę, abyś rzemieślniczy!, bo 
do tego nie masz ni usposobienia, .ni 
możności, lecz radziłbym, abyś we wła­
snym zawodzie pracował; masz ziemię, 
wioski temi się zajmuj, a wydobędziesz 
się z długów I ustalisz przyszłość*.

Młodzik nie potrzebował rady, lacz 
pieniędzy, oświadczył to. Dangel zimno 
wysłuchał natręta, lecz oddalił bez wspar­
cia.

Jednakże gdy szło o wspomożenie 
Istotnie potrzebujących lub nie włas 
nej winy dotkniętych niedolą. Dange 
nie był oszczędnym. Dla wyratowania 
króia Stanisława Augusta od chwilowe 
potrzeby pieniędzy oddał w zastaw wszy 
stkie swoje kosztowności.

wykwintu U zamożniejszych zaledwie 
zjaw ł się kołacz świąteczny z grubej 
pszenicznej mąki z serem, jagłami lub 
makiem, większa obfitość mięsiwa, jak i 
pisanek kilka. Ubożsi zadowoleni byli, 
eźli w te dni ciężkiego przednówku nie 

zaznali przynajmniej głodu.
Przykra to była doła Ciężko ją było 

znosić każdemu, a już najciężej mło­
dzieży, która zawsze rada swobodzie i 
abawie. To też młódź wiejska, pragnąc 
coniecznle rozweselić się w dni świąte­
czne, a nie mogąc zastawić sutych sto- 

dla miłych gości, umiała sobie ra­
zić tak, aby w te dni zabawić się w 
cznem gronie towarzyszy.
W niektórych okolicach naszego kraju, 

młode dziewczęta we wsi wiły w drugie 
święto Wielkiejaocy t. zw. „gaik*. Gaik 
św. na podobieństwo rzeczywistego gaju 
składał się z gałązek drzew i krzewów, 
okrytych drobniutkiemi listkami ‘łub sre- 
orzystemi baziami, które już porozwijała 
młoda wiosna. Wśród tych gałązek, na­
śladujących drzewa, zatykały dziewczyny 
aierwsze wioseane kwiatki: stokrotki, 
todbiał, sasanki, śnieżyce, a potem 
z tym swoim wonnym a pstrym gajem 
szły do dworów od chaty do chaty, sta­
wały gromadą u wrót, wysuwały naprzód 
swój pachnący g*ik i śpiewały. Wszę 
dzie, gdzie zjawiały się dziewczęta z ga- 
em i pleśnią witano je radośnie i ser­

decznie, darzono kołaczem, jajami i mię­
siwem. Dziewczęta obdarowane szczo­
drze, składały razem te wszystkie zapasy, 
gromadziły się wieczorem w jednem 
miejscu 1 zapraszały do siebie mieszkań 
ców wioski, miały już bowiem święcone 
na poczęstunek. Bawiono się też raźao 

wesoło.
W innych okolicach kraju naszego, nie 

dziewczęta, lecz parobcy i chłopaki szli 
z pleśnią cd chaty do chaty. Nie mieli 
oni jednak gaju, lecz kogutka wielkiego, 
zrobionego sztucznie, przybranego w 
pióra kogucie. Tego olbrzymiego ko­
gutka toczyli przed sobą na kółkach, 
a gdy zatrzymali się gdzie przed dwo­
rem, plebanją, 'leśniczówką lub ch3tą, 
kogutek piał różnymi głosami na prze­
mianę złej doli w pomyślną. Krzykliwe 
p’enie i wesoły gwar wiejskiej drużyny 
sprowadzały mnóstwo ciekawych ; wtedy 
głosy kogucie milkły, wesoła pleśń, uło­
żona prawdopodobnie przez wiejskie pa­
cholę, zaczęła się rozlegać:

Przyszli my tu po dyngusie! 
Zaśpiewamy o Jezusie,
O Jezusie i Marjl 
Dsjcle nam co, gospodjnie!
Drużyna kogutka była mile witana 

i obdarowywana narówni z dziewczętami, 
cbodzącąmi z „gajem*, a uzbierane tym 
sposobem składkowe święcone spożywano 
wesoło wieczorem przy wspólnej zabawie

Uroczystości Wielkanocne 
u dawnej Polsce.

Jeden z naszych pisarzy K. Wł. Wój 
deki pisze: Żadne ze świąt w ciągu 
roku z taką uroczystością i staraniem nie 
było obchodzone, jak Wielkanoc w daw­
nej Poisce, wraz z Kościołem wszystkie 
stany brały udział w tym obchodzie.

U naszych naddziadów na święcone 
przybywali często goście nieproszeni, 
przybywał wróg do wroga. Przy jajku 
święconem zapominano dawnych uraz i 
unikano w przyszłości nowych. Zdarzało 
się wprawdzie czasem, że gdy niespo 
dzianie gospodarz ujrzał u siebie swego 
zaciętegn wtoga, w pierwszej cbwi' 
twarz jego nabiegała gniewem, a usta 
jut miały wymówić przykre wyrazy 
Jednak między zwaśnionymi zjawił się 
tedy proboszcz miejscowy, a ukazując 
Ukrzyżowanego, mówił. „Odpuść nam 
nasze winy, jako i my odpuszczamy na 
szym winowajcom*. Po tych słowach 
zwaśnieni podawali sobie ręce, padali 
sobie w objęcia i dla miicśd Ukrzyżo 
wanego, a dziś Zmartwychwstałego Chry 
stusa, przebaczali sobie urazy.

Wieśniacy obchodzili Wielki Tydzień 
wielką pobożnością, a mieli swoje wła 
śclwe uroczystości. Gdy w Wielki Czwar 
tek gospodarz i gospodyni powrócili 
kościoła, obmywali nogi swojej czeiadz: 
poczem gosposia krzątała się raźno, aby 
dla swych domowników ugotować postną 
ale smaczną i sutą wieczerzę. Oczywiście 
zwyczaj ten mogli obchodzić tylko za 
możni kmiecie, ubożsi bowiem, sami 
poddani swoich panów, nie mieli czeladzi

Podczas świąt Wielkanocnych nie u 
rżymy w chacie wieśniaczej zbytku

Co

Ale jutro niedziela 1 — zawołał za-1 i Napoleona. Tabakierkę wyparła fajka, 
niepokojony Wicek. fajkę cygaro wreszcie zaczęło się pano-

Zelazko machnął ręką lekceważąco: wanle papierosa. Gdy w r. 1625 Urban
— Przyjdź jutro o świcie; nikt tego VIII zakazywał palić tytoń, gdy kardynał

nie będzie widział. Richelieu groził palaczom chłostą, 1 wlę-
— Pan Bóg będzie widział ! — odpo- zieniem, nie przypuszczano chyba, że w

wiedział młodzieniec. wieku 20 tym temu nałogowi hodować
— A czy to poraź pierwszy rai się będą nawet dsmy i to w lckaiach pub 

zdarzyło podkuć konia w niedzielę? licznych.
Nie było rady. Wicek postanowił Papieros wyparł ostatecznie fajkę, 

pm jrebać jutro rano; wskoczył na ko-[jednak zdoła wyprzeć papierosy? 
nla 1 zawołał, ale już nie tak wesoło:
Zostańcie z Bogiem, majsterku !

— Jedź z Bogiem — odpowiedział
że!a.z£°* „ J J Piękne za nadobne.

I Wicek ruszył do domu. Pewien wieśniak, który był częstym
L d . i e s o n c e n a  niebo gościem w szynku żydowskim, nagle za-

Wicek pędzi ku kuźni. Mieszkańcy w los-1 ^  rfo JTowa/zygt* a wstrzemięźii-
ki spali jeszcze Areszcie stanął P ze<* Woścł. Gdy już minęło kilka dni, a ży-
kuzn VłA* tam joci o - . i , - - - ,  „i J  dek mltego gośd a na darem nie wyglądał,Ktot tam jest? odezwał s ę ^  ^  jakoś markotno t postano*
głos pani mjstro we., która zaniepokojona } zatem C e d z i ć  w domu. W tym 
tętentem kopra otworzyła okno, by zo celu% zjąwszy sporą butelkę wódki, po- 
baczyć co się dzieje. szedł do wieśniaka, a zastawszy go se-

“  T° 1 (0,drZekł^ i f ar “  MaJ* mego w chacie, zaczął mu prawić mora- 
ster zamówił mnie na dzisiaj. \ przedstawiając mu całą głupotę i nle-

£1C Ł k. Jstosowność ślubu tak niepraktycznego
r ki ?h<Ueran0i Cł*l  ̂ °d®z*a| s.ę 2 śm|eszno^  nareszcie tego zdania, że

głębi izby drugi głos -  zaraz przygj. dba s2kodzi ludzkiemu zdrowiu.
Był to głos majstra ŻHazkt. Nie _  " " { { __ koó 2yd _  plo.

trwało pięć minut a majster Żelazko tą duby smalone czy może taki mądry 
wyszedł. Wnet buchnął ogień na ko \cjak wy, panie Janie, słuchać Ich. 
minie, w kwadrans później trzymał Że- \ Qle„ieiJ naDif^y slę razenii
lazko w obcęgach rozpaloną „ ^ w l  Chłop wysłuchawszy go z uwagą, po- 
1 zbliżał się do uwiązanej u bariery głową 1 odezwał się wreszcie:
siwej. .... . , — Zapewnie może 1 prawdę mówicie,

Nogę! -  krzyknął Wicek 1 uchwy- gankam i, chodźcie za mną do
cił tylną nogę konia podając do nasa- £ m wzlą; szy wszedł z
dzen a kopyto. Ale klacz n ebardzo z tej L  demyd kon;f ry *a nBławs*y wódki, 
roboty była zadowolona, wierzgła i w y - P ^  gb j[»d napii ^  n!eg0> 
darła nogę. Lecz Wicek, pogroziwszy L  . . uradowanv, kieliszek dusz-
slwej pięścią, podniósł jej nogę poraź * y ' h l l ł  rzekł chłop do niego: 
wtóry. Żelazko przyłożył rozpaloną pod- \  X * ’. - trochę -  i
kowę na kopyto, I ^ f ^ nslr̂ ^ oko*a podał mu kawałek słoniny. -  Czy oszale- 
ułeprzy emny swąd opalonego rogu. Si {j. . , . . k, odskakując ze
wa która już przedtem z nieufnością spo- S S e i  -
glądala na czerwone żelazo, i poczuw^zy ^  przepisy mojej reli
.spaleniznę, w jednej ch ^ ll zerwała się 1 > pozwgla ą J jfś? słoniny?
uderzyła wolną nogą majstra Żelazko | ^ _  A! j an naJl 0 : wJasze rabiny plotą 
w sarną brodę, * 1 1 1  \ duby smalone, czyż może taki mądry

Biedak padł na ziemięj człowiek, jak wy, panie Szmuiu, słuchać
Na głos wołającego o ratunek, wybiegła * J F ’
żona i córka . P«y  Pomocy Wkka za- £ ^  zmyty, a Jan pozostał
niesiono ^ aJe8°. f ' rlazi °  ad° ‘lo®un*. wiernym uerynioremu ślubowi.

Diugo leżał majster Żelazko, z n  ̂ j  musielibyśmy wszyscy stanąć w

Pamiętaj,abyśdzień 
święty święcił.

Zatętnlało w dali. Na głównej przez 
wioskę wiodącej drodze pędził na,M?p 
chłopak wiejski, liczący około iat ośm- 
nastu. — Hej Wicek, dokąd tak pędzisz? 
— odezwały się za nim głosy, — Do 
kowala, bo siwej spadła podkowa — H 
spóźnisz się bratku, bo majster Żelazko 
już zaświęcił.

Ale Wicek nie zatrzyma! się ani chwi­
li, tylko gnał dalej. Z drogi spostrzeg 
dobywający się ogień z kuźni, więc miał 
nadzieję, że jeszcze zdąży.

Żelazko był tęgim kowalem, znanym 
na całą okolicę, a mieszkał kawał dróg' 
za wsią. Kiedy Wicek stanął przed kuź­
nią i zeskoczył z konia, majster Żelazko 
wygasił prawie ogień i wychodził 
kuźni.

— Szczęść Boże, majsterku ! — zawo 
k \  wesoło Wicek.

— Bóg zapłać! A pocoś tak późno 
przyjechał ?

— Widzicie, majsterku, siwa straciła 
podkowę; a muszę jutro wyjechać 
pewnym panem z miasta do Borku 
Przyrzekłem mu napewno, aż oto ftakfe 
nieszczęście ; ale jechać muszę, bo przy­
rzekłem I wziąłem zadatek.

Majster Żelazko poklepał chłopaka po 
ramieniu. — Zapóźno, Wicku, zapóźno 
przyjechałeś. Ognia na nowo robić nie 
będę, a powtóre za godzinę muszę być 
w miasteczku w kasynie obywateiskiem

Wicek prosił, błagał, — nic nie ipc- 
rnogło.

— Jutro — rzekł wreszcie Żelazko
przyjdź jutro, o świcie to ci kobyłę pod 
kuję.

strzaskana i zeszpecona. I stwa, stanąć wszyscy jak jeden przeciw

był o tem przokonany i odtąd nie byłby|n P. 
za nic w świecie pracował w niedzielę
lub święto.

Dzieje tytoniu
Po

Ciekawe wiadomości.
N ajstarsi ludzie.

Dzienniki sfrbskie donoszą, że w miej- 
[scowości czarnogródzk:ej Piperi, zmarł 
najstarszy czarnogórzec.

Starzec ten pamięta! j szcze czasy, gdyOjczyzną tytoniu jest Ameryka. . . - ,, ,n  i \
raz pierwszy zasadził w Europie tę roś- zakończył życie Ksrageorg (Czarny Jerzy) 
linę w roku 1558 Don Francesco Her- założyciel obecnej dynastji serbskiej 1 
nandes de Toledo w Lizbonie, stosując wćds powstania serhow przeciwko tur- 
jej liście jako środek leczniczy przeciw kom. Wieku zmarłego starca nie można 
iiszajom. Dan Francesco zaleczał też określić dokładnie z powodu braku 
palenie tytoniu jako środek zapobiegaw- dokumentów, obliczano jednak na pod- 
czy Przeciw zarazom. stawie jego wspomnień że liczy>, umiera-

J»n Nicot, którego nazwisko upa- Wc> 30 najmniej lat sto piętnaście: 
miętniła „nikotyna*, przesłał nasiona Zmarły był przyjacielem .siąząt Nie 
tytoniu królowi Francji, Franciszkowi llJg W M  i Danha, a ostatni książę, a w 
zalecając je jako lekarstwo.! I końcu król czarnogórshł, Mikołaj, tak

Kardynał de Sainte Crołx i Mikołaj miłujący tradycje I legendy czarnogórskie, 
Tarnobone, legat papieski, wprowadzili często .przysłuchiwał się opowiadaniom 
niebawem tytoń do Włoch. starca o zdarzeniach z przed stu la ty .

Franciszek Dragę i Walter R .ld«h, L*’S ^ k 0

nauczyli żeglarzy angielskich palenia „  c , Manchesteru
* H ? Ł i i8ik“ N^młec°Drzenli.śf( Prawdziwym tym Matuzalemem ma być

W

2°Po skfe słowo y'tvtuń" dziś ty toń* Konstanty nopola, U  tam żyje jeszcze star-

b śd e1 U ^ ńsS S° S  t0 ies2cze raI chciał zawrzećliście tytoniu r. 1590 Uchański, poseł L w,ązęk mał2eJński> sle nie zeaiazł już

t l K l - S S f r -  »•
która żywo zajmowała się botaniką.

Namiętnym fajczarzem był Mickiewicz, 
który już jako filomata napisał dla kole­
gów znaną piosenkę „Zapal fajki, staw 
butelki*....

Zanikło dziś niemal zupełnie zażywanie 
tabaki, tak modne u nas i w całym świe 
de pod koniec 18-go wieku i na począt­
ku 19-go
niż gdzieindziej spotykamy tabakierki, a 
są wśród nich tabakierki najznakomitszych

zgodziła.

Wesoły kącik.
Złodziej w nocy.

— Pan ddbrodiŁiej nie widział gdzie 
W muzeach o wiele częściej, | w tych stronach policjanta ?

Nie, panie, nie widziałem.
To doskonale. Proszę o portfel i

osobistości, jak n. p. Stanisława Augusta i zegarek,,


